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Rok IV. 


Pismo tygodniowe poświęcone hodowli i utrzymaniu inwentarza żywego. 


Preńumerata w Warszawie: 
Rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1.50 


w Cesarstwie i na Prowincyi: 
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2. 


Numer pojedyńczy kop. 7. 


Roay i ioh udania. - 


Kozy należą do jednego rodzaju zwierząt 
z owcami. Cechy gatunkowe różniące je od 
owiec są: długa broda u samców i samic, na 
szyi dwa wyrostki wiszące nakształt zausznie, 
rogi graniaste, przy osadzie prosto w górę 
wzniesione, dalej w tył i nieco na zewnątrz po- 
chylone (bywają jednak kozy bez rogów), łzo- 
cieki niewyraźne, ogon bardzo krótki w górę 
zadarty, ciało okryte długą zwisłą sierścią. 

Barwy są rozmaitej; na równinach bywają 
zupełnie białe. Kozy, których liczne trzody 
widzieć można na górach Tyrolu i Salzburga, 
są barwy jednakiej brunatno-czerwonej, z czar- 
ną pręga wzdłuż całego grzbietu. Takaż jest 
barwa kóz dzikich, utrzymujących się dotąd 
w okolicach gór kaukazkich i morza Kaspij- 
skiego. Od tych zdają się pochodzić kozy do- 
mowe. W żołądku kóz dzikich tworzy się nie- 
kiedy masa twarda, znana pod nazwiskiem 
bezoaru wschodniego, od którego niektórzy zo- 
wią ród ten — kozami bezoarowemi. Bezoar 
w wiekach przeszłych uważany za lekarstwo 
z mocą cudowną, był drogo ceniony i opłaca- 
ny. Nauka i doświadczenie nrzekenały, iż nis- 
posiada przypisywanych mu dawniej własności, 
a odtąd bezoar tylko na Wschodzie wartość 
swoję zachował, 
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Z gatunków kóz następujące zasługują na 
uwagę: 

1) Kozy angorskie czyli kamelo- 
we ). Ojczyzną ich jest Azya Mniejsza. Ce- 
chy rodowe są: rogi zakręcone jak u meryno- 
sów, tułów krótszy, nogi wyższe niż u kóz 
naszych, uszy długie, zwisłe, włosy na ciele 
śnieżnej białości, do dziewięciu cali długie, 
miękie jak jedwab, troskliwie bywają czesane 
i myte, a dwa razy do roku strzyżone. Wło- 
sy te czyli sierść, stanowia największą war- 
tość tych kóz. Znany w handlu i rękodziełach . 
kamelor (kamelhaar) przędzie się z tej 
sierści. Prócz tego z niej się wyrabiają roz- 
maite szacowne tkaniny, jako to: kamloty, pę- 
tleit. p. Podtą sierścią mają wiele nader 
delikatnego puchu, z którego się wyrabiają ko- 
sztowne szale i materye. Kozy angorskie da- 
ją obficiej mleka niż kozy pospolite, a mniej 
wybredne w wyborze pokarmu na najlichszej 
przestają paszy. 

2) Kozy kaszmirskie czyli tybe- 
tańskie wiele mają podobieństwa z poprze- 
dzającemi. Większe są od kóz polskich pospo- 
litych, mają rogi takiegoż kształtu. Z ich wel- 
ny wyrabieją się najcieńsze chustki i szale. 

3) Kozy zirgizkie są nieco większe 
od naszych krajowych, sierść mają grubą lecz 
pod niz wiele bardzo delikatnego puchu. 

— 1) Chamal. w języku arabskim znaczy: delikatny, mię« 


ki, cieńki. Kezy sngorekie Glż jedwabnej prawiz cienko- 
ści i miękości swej sierści to nazwisko otrzymały. 


4) Kozy pospolite niemieckie, rosyj- 
skie i polskie można uważać jako rozmaite ple- 
miona kóz tybetańskich; wszystkie bowiem ma- 
ja rogi prosto w górę idące, potem w tył i nie- 
co na boki zagięte. Mniejszy lub większy 
wzrost ich pochodzi od szczupłego lub obfitego 
pokarmu. Pod sierścią zwyczajną mają także 
puch delikatny i mięki, niektóre w znacznej na- 
wet ilości. Bywają brodate i bez bród. Są 
rody kóz z wielkiemi wymionami np. w Sa- 
ksonii, te bardzo obficie dają mleka. 

Kozy domowe czyli swojskie, są to zwierzę- 
ta swawolne, żwawe, śmiałe i silne; wybredne 
w jedzeniu nieprzestają na lada pokarmie, gar- 
dzą jutro tem co dziś jadły ze smakięm. Ko- 
zły walczą między sobą i napastują nawet lu- 
dzi. Lubią się wałęsać i wdzierać na miejsca 
wyniosłe, przekładają nadewszystko okolice 
górzyste i szukają ciepła. Chętnie ogryzają 
korę i młode latorośle z drzew i krzewów, są 
przeto szkodliwe dla młodych zarośli i sadów 
owocowych, do których się wdzierają, przeska- 
kując z łatwością wysokie ogrodzenia. Go- 
dnem jest uwagi, iż ziele zwane pietrasznik pla- 
misty, świnia wesz (Conium maculatum), które 
dla wszystkich zwiefząt jest gwałtowną truci- 
zną, kozy pożerają bez najmniejszej szkody. 

Kozy hodują się zwykle dla sierści, puchu 
i mleka, którego przy dobrem utrzymaniu da- 
ja więcej niż krowy w stosunku do swej wiel- 
kości. Mięso koźląt dwumiesięcznych dosyć 
jest smaczne, lecz starszych ma smak i zapach 
nieprzyjemny. Mięso starych capów jest pra- 
wie nie do użycia. Po wykastrowaniu kozła, 
mięso traci właściwy mu odrażający zapach 
i staje się do użycia zdatnem, dlatego też nale- 
ży kastrować kozły przynajmniej pół roku przed 
zabiciem.  Tłustość czyli łój kozi, ma przed 
owczym pierwszeństwo, osobliwie w wyra- 
_ bianiu rozmaitych skór. Lecz najważniejszy 
z nich produkt stanowią skóry, dla których 
wielkie stada kóż utrzymują się w krajach po- 
łaudniowej Europy, np. w Hiszpanii. Z nich 
się wyrabiają: znany w handlu kurdyban 
(corduan maroquin) i rozmaite safiany. 

Sierść kóz krajowych, chociaż jest krótka 
i gruba, daje się jednak używać na rozmaite 
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it. p. Puch kóz tybetańskich i domowych tak 
jest delikatny jak wełna merynosów El ecta; 
na wszystkich częściach ciała równie jest cien- 
kii gęsty. Puch kozi jest zwykle prosty bez 
żadnych kędziorów; ma właściwy piękny po- 
łysk i jest bardzo mięki i lekki. Długość jego 
dochodzi półtora cala. Puch ten od marca aż do 
maja z łatwością wyczesywać się daje. 

Wiek kozy dochodzi do lat 12. Do siedmiu 
lat bywa płatny. Kozioł do 5 lat zdolny jest 
do parzenia; później staje się ociężałym. Wiek 
ich poznaje się po zębach, tak samo jak wiek 
owiec. Koza i kozioł po roku zdatne już są do 
upłodzenia. 

Kozy parzą się zwykle w późnej jesieni 
i wtenczas popęd płciowy dają poznać ustawi- 
cznem i niezwyczajnem klekotaniem; trzęsą 
ogonem, a z części rodnych ukazują się niekie- 
dy krople krwi. Taki stan trwa 24 godzin 
i po niejakim czasie znowu powraca jeżeli ko- 
za zapłodnioną nie będzie. Zapach kozła jest 
bardzo mocny i odrażający. Koza nosi płód jak 
owca przez 21 tygodni i rodzi zwykle dwoje, 
częstokroć troje koźląt, które niedłużej jak 6 ty- 
godni cycka potrzebują. Niektóre kozy parka- 
ją się w czwartym tygodniu po okoceniu i ta- 
kie rodzą dwa razy do roku. Jeden kozioł 
w czasie parzenia może zapłodnić około 200 
macior; jednakże na 100 macior przeznacza się 
jeden samiec. 

Ponieważ niektóre kozy większą mają obfi- 
tość puchu niż inne, zatem przez stosowne pa- 
rzenie, można produkcyę puchu powiększyć 
i tym sposobem poprawić i uszlachetnić ród 
kóz krajowych, tak iż w dwóch lub trzech ge- 
neracyach ilość puchu da się potroić. Zdaje 
się nie ulegać najmniejszej wątpliwości, że po- 
prawność kóz krajowych można podnieść do 
wysokiego stopnia, przez kozły rodu angor- 
skiego. Żałować wypada, iż ród kóz angor- 
skich licznie hodowany w Natolii około Ango- 
ry i Begbazaru, a tak znakomity z obfitości 
mleka i sierści dotąd nie jest zaprowadzany 
w kraju naszym, gdzie wyroby z tej sierści są 
tak poszukiwane i cenione. 

Koza pospolita daje zwykle 5 do 6 łutów pu- 
chu. Kozły dają niekiedy 9, kastrowane zaś 


wyroby, jakoto: kapelusze, powrozy, jedwab | do 11 łutów. Uważano, iż kozy bardziej wy- 


stawione na zimno więcej dawały puchu niż 
inne, chowanejw ciepłej stajni przez zimę. Po 
ostrej zimie dają kozy do 14 łutów puchu '). 
Kozy brunatne i siwe daja więcej puchu niż 
białe, lecz puch biały więcej bywa poszukiwa- 
ny i ceniony. ) 
Chociaż kozy przez lat kilka doić można, 
przytem corocznie w porze mlecznej, to jest od 
maja do października, również obficie dają mle- 
ko, korzystniej jest jednak gdy się rocznie kocą, 
zyskuje się bowiem na przypłódku i większej 
obfitości mleka. Kozy jałowe i młode co się 
nigdy nie kociły, przez częste dojenie można 
uczynić dojnemi. Zrazu pokaże się z wymion 
płyn wodnisty, lecz w kilka dni dadzą wyśmie- 


nite mleko. 


W stosuuku swej wielkości i ciężaru, kozy 
dają więcej mleka niż owce. Dwie kozy dają 
tyle mleka ile jedna krowa; są takie kozy, któ- 
re dają tyle ile jedna mierna krowa. Jednak- 
że mleko to nie jest wolne od smaku właściwe- 
go ich mięsu; można je nieco poprawić częstem 
dawaniem soli. 

Kozy pasą się w górach krzewiem poro- 
słych, gdzie krowy żadnego pokarmu nie znaj- 
dą, pną się na niedostępne skały i urwiska, 
zbierają tam liście, najlepsze trawy i zioła i da- 
ja mleko wybornego smaku, które w wielu 
słabościach jest doświadczonem lekarstwem. 


Dobrze utrzymana i karmiona koza daje | 


w porze mlecznej do trzech kwart litewskich, 
czyli 6 funtów mleka na dzień; na resztę czasu 
połowę tej ilości liczyć można. Mleko takich 


„kóz więcej w sobie zawiera śmietany, niż mle- 


ko krowie i więcej daje masła. Chcąc z niego 
robić sery należy dodać trzecią część mleka 
krowiego. Sery należycie sporządzone mają 
smak wyśmienity i lepsze są niż sery z mleka 
krowiego. 

Kozy mniejszą mają skłonność i usposobie- 
nie do tuezności niż inne domowe zwierzęta. 
Pochodzi to najbardziej z ich przyrodzonej ży- 
wości i wybredności w pokarmach. Jednak 
przy należytym pokarmie daje koza równie jak 
cap do 20 funtów łoju. 


1) Schmalz,  Thierveredlungskunde. 


| zaś depcą nogami. 
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Należy ściśle zwracać uwagę na czas spo- 
sobny do tuczenia capów. W miesiącach je- 
siennych, kiedy przypada czas parkania, mię- 
so kozłów kastrowanych i silnych ma zapach 
i smak nieznośny, przeto od wiosny aż do 
ostatnich dni lipca jest czas najlepszy do tucze- 
nia i zabijania kozłów. Tuczenie kóz macior 
odbywa się najkorzystniej od września do sty- 
cznia. Chociaż zostaną zapłodnione w począt- 
kach tuczenia, to go nie opóźnia bynajmniej, 
owszem, gdy są kotne lepiej nabierają tuczy, 
niż gdy nie zaspokojony popęd płciowy w czasie 
tuczenia utrzymuje je w ciągłej niespokojno- 
ści. Uważano, iż przy jednostajnem tuczeniu 
od stycznia kozy nie tylko nieprzybierały mięsa 
i łoju, lecz przeciwnie, znacznie chudły. 


Najulubieńszym pokarmem kóz w lecie sa 
młode gałązki i liście rozmaitych krzewów, 
również chętnie ogryzają korę młodej sosny 
i jodły; z krzewów bez (sambucus nigra) 
nie tylko szkodzi ich zdrowiu, lecz daje mleku 
smak gorzki i odrażający. Trawę jedzą dosyć 
chętnie, lecz tylko w niedostatku poprzedzają- 
cych pokarmów. Rośliny kuchenne i korze- 
niaste jak: kapusta, brukiew, kartofle, marchew 
it. p. służa im za pokarm dobry i mleko po- 
mnażający. 


W zimie najlepiej dawać kozom suszone li- 
ście albo latorośle, siano lub przy warzywach 
korzeniastych jarzynną słomę.  Wszelką sło- 
mę jedzą kozy tylko z głodu nie zaś z upodo- 
bania, żytnej zaś wcale nie lubią. Odmiana 
pokarmów jest im bardzo przyjemna; nie nale- 
ży im dawać więcej niż naraz z apetytem zjeść 
mogą, lepsze bowiem cząstki wybierają, resztę 
Gdy im się to uda razy 
kilka, wolą głód znosić i beczeć nieustannie, 
niżeli tknać się raz zbrakowanego pokarmu. 
W wyborze pokarmów sa niezmiernie wy- 
myślne, co dziś pożarły ze smakiem, tego jutro 
io głodzie tknąć nie chcą. Owies im także 
słaży, lecz tylko w celu tuczenia dawać im go 
należy; inaczej łatwo się nim przepasają i do- 
stają wodnej puchliny. Kozy niezmiernie lu- 
bia sól i przy jej użyciu bardzo się zdrowo 
utrzymują, dla tego należy im od czasu do 
czasu dawać po 1 lucie na sztukę; ten wyda- 


— 108 


tek opłaci się niezawodnie przez ilość i dobroć 
mleka. 

Kozy potrzebują częstego napoju, przeto na- 
leży je poić czystą wodą, trzy razy na dzień. 

Ciepło lubią kozy z przyrodzenia i szukają 
go bardziej niż inne domowe zwierzęta; przeto 
należy je trzymać w stajni, gdzieby nie doświad- 
czały wielkiego zimna i miały zawsze suche 
posłanie, gdyż ochędóstwo jest do ich zdrowia 
koniecznie potrzebne. Pomimo to mogą się 
przyzwyczaić do znoszenia ostrej temperatury. 

W południowych Niemczech trzody kóz zo- 
stają niekiedy na Alpach przez całą zimę i ży- 
wią się rosnącymi tam krzewami; przecież za 
nadejściem wiosny znajdują je w dobrym 
stanie. | 

Hodowla wyłączna kóz i utrzymywanie licz- 
nych trzód, może być jedynie korzystne w oko- 
licach górzystych na piasczystych błoniach lub 


gruntach kamienistych i jałowych, nie wydają-. 


cych podostatkiem roślin zdatnych do utrzy- 
mania i wyżywienia innych rodzajów bydła 
domowego. Są to zwierzęta łakome i szkodli- 
we, tak dla ogrodów jak pól zasianych; wałę- 
sają się bezustannie i wszędzie włażą. Przeto 
chowanie ich w dolinach, w blizkości młodych 
zarośli i pól uprawnych, przy najpilniejszym 
dozorze nie może ujść bez szkody, przewyższa- 
jącej częstokroć wszystkie korzyści z ich ho- 
dowania. 

Dla ubogich mieszkańców miast, którym 
o nabiał trudno, łatwiejsze jest utrzymanie ko- 
zy niż krowy. Przeciwnie zaś w wiejskiem 
gospogarstwie, gdzie krowy utrzymać nie tru- 
dno, bez kóz wcale obejść się można. 

M, Pohorecki, 


Kucie koni na gorąco. 


Wiadomem jest powszechnie, jak kucie koni 
u nas się odbywa, nie będę więc zastanawiać 
się tu ani nad znaną niezręcznością naszych 
kowali, ani nad arcyniepięknymi kształtami 
większej części podków, pragnę tylko zwrócić 
uwagę na jeden ale za to kardynalny błąd, ja- 


kiego się prawie bez wyjątku wszyscy kowa- 
le u nas dopuszczają, mianowicie na gorące 
kucie koni. 

Każdy kowal posiada zwykle w zapasie pe- 
wna liczbę gotowych podków, które w razie 
potrzeby przystosowuje do kopyta przyprowa- 
dzonego konia. 

Wybaczcie, źle się wyraziłem, do powyższe- 
go orzeczenia wkradła się nieścisłość; kowal 
nie podkowę do kópyta, lecz przeciwnie kopyto 
do podkowy stosuje. Przecież daleko łatwiej 
jest zraszplować kopyto niżeli wyrównać pod- 
kowę, a więc zamiast usunąć nierówności na 
podkowie, robi się odpowiednie nierówności na 
kopycie. Już samo takie stosowanie kopyta 
do podkowy jest złem, lecz byłoby jeszcze do 
wybaczenia, gdyby tem się sprawa ogranicza- 
ła. Chcąc poznać gdzie brzeg podeszwy jest 
za wyniosły względnie do płaszczyzny podko- 
wy, kowal upraszcza sobie pracę znakomicie 
bardzo prostym sposobem: bierze rozpaloną pod- 
kowę i przykłada ją do kopyta, w tych miej- 
scach gdzie róg trochę wynioślejszy, gdzie za- 
tem potrzeba trochę rogu zdjąć, kopyto przypa- 
la się więcej, we wklęsłościach lub też w miej- 
scach odpowiadających wklęsłościom na pod- 
kowie zwęgla się mniej i sprawa skończona, 
podkowę tymczasowo kówal odrzuca na stronę 
a kopyto raszpluje jak potrzeba. 

Widzimy, że zamiast długiego nudnegoiwy- 
magającego pewnej zręczności przygotowywa- 
nia kopyta na zimno, czynność idzie prędko 
a nadto urozmaica się aromatycznymi dymami 
przypalonego rogu, które nakształt obłoków 
unoszą się nad kopytem. 

Mówią, że im robota jest prostszą, tem jest 
pożyteczniejszą. Być może, ale w danym ra- 
zie, względnie do gorącego kucia, pozwólcie, 
że to już między bajki włożę i to między bajki 
pozbawione nawet odrobiny sensu. Rękawicz- 
ka tem dla nas jest przyjemniejszą im ciagliw- 
szą, obuwie tem rozkoszniejszem im mniej uci- 
ska nogę, nie mam tu jednak na myśli owych 
elegantów, którzyby w inkwizycyjne kleszcze 
gotowiby oddać swe nóżki, byleby te ostatnie 
zmniejszyły się do mikroskopowych rozmiarów. 
Dla konia i rękawiczką i butem jest kopyto, 
które zatem powinno być sprężyste ustępcze 
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i jak najluźniej miękie części pokrywają- 
ce. Najbardziej nawet rasowy konik ani dba 
o kształty swojej nóżki, wygoda przedewszy- 
stkiem. Matka przyroda nie była dlań maco- 
chą, dała mu kopytko względnie zgrabne, 
a przedewszystkiem, jak nietrzeba więcej, wy- 
godne, róg je tworzący, giętki, nie a nie nogi 
nieuciska, a już co podeszwa, istny mały reso- 
rek, który o ile to możebne, do minimum 
zmniejsza wstrząśnienia, wynikające wskutek 
niezbyt delikatnych uderzeń nóżki o twardą zie- 
mię. Kto wie nawet, czy wynalazca sprężyn 
talerzowych, wprowadzanych obecnie w uży- 
cie do buforów wagonowych, figlarnie nie 
podpatrzył przyrodę i nie ogłosił za swój wy- 
nalazek tego, co ta dobra mateczka tak prze- 
dziwnie zastosowała w budowie końskiej łapki. 

I wszystko byłoby dobrze, kopytka byłyby 
zdrowemi, weterynarz nie miałby sposobności 
odgniatania sobie palców nożami kopytowymi 
przy wybieraniu rogu popękanych, poranionych, 
oszpeconych kopyt, gdyby nie zjawił się kowal! 
Ten, aby popsuć piękne dzieło przyrody, użył 
sposobu wcale nie trudnego, przypalił podeszwę 
rozpaloną podkową. Ta ostatnia jak polip wys- 
sała wszystką wilgoć z podeszwy, zwęgliła róg 
jej, i od owego resorka zrobiła się kamienna 
derka nie sprężysta, nieustępcza, a przytem kru- 
cha jak szkło. Biedny konik, stracił bezpo- 
wrotnie to, co było jego rozkoszą, wygodna rę- 
kawiczkę i bucik; miłe, żywe kopytko prze- 
mieniło się w nieznośne, cisnące, martwe ko- 
pyto, które pęka pod silniejszem nieco uderze- 
niem, trzaska się. W szpary powstałe wsku- 
tek pęknięcia wciska się brud, piasek, najroz- 
maitsze nieczystości, następuje zapalenie mię- 
kich części, kopyto obiera się jak się obiera pa- 
lec nasz po zabiciu za paznogieć drzazgi. Na- 
stępuje kulawizna a za nią bezczynnośó, nie- 
znośna dla konia, bo połączona z bólem, niezno- 
śniejsza jeszcze dla właściciela bo połączona ze 
stratą czasu i pieniędzy. I co tego wszystkie- 
go przyczyną? Alot to, że kowal na gorąco 
kuje kopyto. 

Lecz gdy kucie na gorąco jest szkodliwe, to 
powiedzmy kowalowi że źle robi a wnet się 
poprawi. Także bajki! Naszego kowala nikt 
ną świecie nie. przekona. Spróbujcię mu zro- 


bić pod tym względem uwagę! Ja jej nie zro- 
big, próbowali już tego niejedni i Źle na tem 
wyszli. 

Są jednakże na to dwie rady! 

Pierwsza rada. Urządzić przechadzkę od 
kowala do kowala i pytać grzecznie, ale prze- 
dewszystkiem bardzo grzecznie, czy raczy okuć 
konia na zimno, obiecawszy mu za to zapłacić 
drożej o dziesięć groszy za podkowę i skapto- 
wać mu więcej amatorów zimnego kucia; zgo- 
dzi się, dobrze, nie zgodzi, iść dalej, a kto szu- 
ka ten znajdzie! 

Druga rada. Jest pewne towarzytswo, 
które nazywa się Towarzystwem opieki nad 
zwierzętami, otóż niechaj owe Towarzystwo 
wystara się gdzie należy aby było postanowio- 
ne prawem, że ten kowal, który kuje na go- 
raco kopyto, czyli ma brzydki zwyczaj przypa- 
lać je, traci prawo kucia koni. Ośmielam się 
sądzić, iż postanowienie takie byłoby możebnem, 
boć przecie odejmują dorożkarzowi prawo jeż- 
dżenia, gdy ci źle wożą. A może jest już na- 
wet takie rozporządzenie; w kuźniach przeko- 
nywamy się o przeciwnem, zresztą gdyby było, to 
oho! czujne Towarzystwo opieki nad zwierzęta- 
mi dopilnowałoby jego wypełnienia. A zatem 


go nie ma. 
Mag. wet. St. Królikowski, 


KILKA SŁÓW 


z dziedziny hygieny i dyetetyki gołębi. 


Podług Eug. Gayot'a. 
Skreślił i uzupełnił $. K. 


(Dalszy ciąg). 


Dalej mówi Parmautier, który uważa gołębia 
za wybornego plewiarza, że usługi jakie on w tym 
razie oddaje są tak. wielkie, że w departamen- 
tach, w których uprawiają najpiękniejsze i naj- 
delikatniejsze ziarno, bardzo wcześnie spo- 
strzegli zmniejszającą się liczbę gołębi i uznali 
konieczność powrotu do pierwotnego ich roz- 
powszechnienia; gdyby. przesąd był już zniknął 
we Francyi, dodaje Gayot, rzecz ta byłaby już 
oddawna załatwioną. 


Począwszy od maja do końca października 
to jest przez ciąg sześcin miesięcy, gołębie mo- 
gą przeżyć prawie że własnym przemysłem. 

Prawie, podkreśla się dla tego, że jakkol- 
wiek możnaby ptakom o których mowa nie da- 
wać wcale pokarmu, jednak w początku iw'koń- 
cu wskazanego peryodu mały dodatek z naszej 
strony do naturalnego karmu stokrotnie się wy- 
nagrodzi zwiększoną i przyśpieszoną produk- 
cyą. Od października do maja rzeczy pod tym 
względem zupełnie! się zmieniają; pokarm wi- 
nien być hojnie rozdawany. Zapewne, żeji pod- 
czas drugiego peryodu gołębie w części znaj- 
dują środki karmienia się i na zewnątrz, do- 
bry więc a zarazem oszczędny gospodarz po- 
winien zbadać o ile ptactwo; ma żeru poza go- 
łębnikiem i według tego regulować racye. Na- 
leży jednak pamiętać, że dobre żywienie” w tym 
czasie, uwalniając gołębie od szukania poży- 
wienia poza domem, często na chłodzie! i; słocie, 
zapobiega więc stracie materyi niezbędnej na 
wytworzenie nadmiernej ilości, cieplika i ru- 
chu mięśni, zatem nie będzież'stracone, lecz 
przeciwnie, powróci się już to w postaci zwięk- 
szonego wylęgu, już to jako żywa waga 
gołębia. 

Podczas silnych mrozów, gdy pola pokryte 
są śniegiem, przez ciag długich deszczów, za- 
wiei i burz, gołębie pozostając w gołębnikach 
skazane są na niedostatek, głód nawet; nie- 
zbędnem więc jest pamiętać o nich i dawać 
podostatkiem ziarna potrzebnego dla ich wy- 
żywienia i wyżywienia piskląt. 

Do karmienia gołębi zwykle używa się mniej 
lub więcej objętości mające korytko, do które- 
go wsypuje się ziarno; korytko to niewielkiej 
głębokości, pokryte jest rodzajem rzeszota opa- 
trzonego wieloma otworami, nieco większymi 
od główki gołębia, przez które ostatni ziaruo 
wybiera. 

Korytko jest ruchome i może być umiesz- 
czone już to w gołębniku, już to zewnatrz nie- 
go pod stosowną ochroną, aby inne ptactwo nie 
wyzyskiwało prawych właścicieli. 


Co do ilości ziarna wsypywanego-na raz do | 
Jedni skła- 


korytka, to zdania ‘są podzielone. 
niają się do uproszczenia manipulacyi i radzą 
sypać ziarno na dni kilka, drudzy nie bez słu- 
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szności zalecają codzienne obdzielanie gołębi; 
przy pierwszym bowiem systemie część ziarna 
psuje się, zanieczyszcza i albo pozostaje nie- 
tkniętą przez gołębie, jeżeli te mają karmu po- 
dostatkiem, lub też pomimo nieodpowiednich 
swych przymiotów jest zjedzoną, jeżeli karm 
skąpo jest udzielany. W pierwszym razie wy- 
nika strata czysto materyalna kosztownego 
ziarna, w drugim gołębie pochorować się 
mogą. 

W gołębnikach przeznaczonych dla ras szla- 
chetnych, gdzie każda para osobny posiada 
przedział, urządzają się oddzielne dla każdej 
pary korytka, jednakże i te ostatnie zawsze 
z dwoma otworami, aby samiec i samica mo- 
gły jeść jednocześnie nieprzeszkadzając sobie 
wzajemnie. 

Niektórzy wolą wprost rzucać ziarno na 
czysto utrzymywaną podłogę w gnieździe i wte- 
dy codziennie powtarzają racyę, obrachowując 
tak, aby ziarna na dzień jeden tylko starczyło. 
Inni przeciwnie dwa lub trzy razy na dzień to 
czynią względnie do pory roku i do ilości po- 
karmu;znajdującego się w polu, wreszcie wzglę- 
dnie do tego, czy gołębice wysiadają swe jaja 
lub też nie są obarczone tą mozolną i pozba- 
wiającą wolności pracą. 

Pan La-Perre de Roo, wyłącznie zajmujący 
się pocztowymi gołębiami, mówi: „najprostszą 
metodą jest kłaść gołębiom karm, odrazu na 
dni kilka. Amatorowie, dodaje, którzy rozdają 
karm dwa razy na dzień, ganią powyższy spo- 
sób. Tymczasem ja, praktykując pod tym 
względem przez lat już kilka, znajduję postę- 
powanie takie bardzo dobrem. Z początku 
gołąb, który z natury swej jest żarłoczny, obja- 
da się aż do przesytu, wkrótce jednak przy- 
zwyczaja się regulować swoją dyetę przyjmu- 
je pokarm w porze stale oznaczonej i po za nią 
nie dotyka wcale leżącego pod nim jadła”. 


„System ten zaleca się zwłaszcza w porze 
wylęgu, ponieważ wtedy gołębice bardzo wcze- 
śnie, prawie przed świtem, wymagają pokar- 
mui czysto w ciągu dnia go przyjmują, nie- 
należy zatem ich narażać wtedy na brak, tem- 
bardziej głodu, który tem snadniej je wynisz- 
cza i czyni niezdolnemi do przezwyciężenia pó- 


m. 


SA 


= „Me = 


źniejszych trudów, nieodłącznych od dalekiej | i miejsca jakie gołąb zamieszkuje, zgadza się 


podróży. 

Karmienie pod gołem niebem niedogodne jest 
i nieekonomiczne, gdyż obee ptactwo łatwo 
spostrzega porę karmienia i odjada gołębie, ra- 
dzą tedy nie rzucać ziarna w stale oznaczonej 
porze, lecz przeciwnie, czynić to jak najniere- 


` gularniej, zwołując na żer odpowiedniem ha- 


słem, naprzykład świśnięciem, które gołębie 
szybko zrozumieją i doń ściśle się stosują. 
W razie jednak, gdy jesteśmy w stanie zabez- 
pieczyć gołębie od nieproszonych współbiesia- 
dników, to lepiej będzie pokarm zadawać o sta- 
łej godzinie, gdyż wtedy gełębie znacznie le- 
piej go spożytkowują. 

Ilość potrzebnego dla pary gołębi ziarna jest 
bardzo względną i tak: gołębie pół-dzikie po- 
trzebują go mniej, gdyż więcej uzdolnione do 
samodzielnego szukania pokarmu, znajdują ten- 
że poza gołębnikiem w większej ilości niżeli 
gołębie rasowe, zbałamucone, rozleniwione, 
zniedołężniałe przez pieczołowitego ich właści- 
ciela; podczas znoszenia jaj i wylęgu, rzecz 
prosta, niezbędną jest większa ilość pokarmu 
niżeli w razie przeciwnym, a zatem i gołębie 
dające większą ilość przez dany przeciąg czasu 
wysiadów spożywają i naraz i w ciągu calego 
roku większą masę ziarna niżeli nie niosące 
w danej chwili jaj lub też rzadziej je wysiadu- 
jące. Tak więc owe 40 kwart ziarna, potrze- 
bne jakoby dla jednej pary wraz z młodemi, 
na czas jednego roku, wskazywane przez nie- 
których autorów, nie mogą być miarą rzeczy- 
wistej potrzeby. 

Pod względem różnorodności pokarmu, któ- 
ry gołębie lubią, panuje wielka rozmaitość, po- 
zwalająca im przeżywić się dość łatwo. Roz- 
maitość ta tutaj jest prawie niezbędną, najczy- 
stsze nawet ziarno jednorodne, podawane gołę- 
biom, pozbawionym możności wyszukiwania 
sobie domieszek, szkodliwie wpływa na stan 
ich zdrowia; ani pszenica, ani ziarna oleiste, 
ani strączkowe uprawne, czy dziko rosnące nie 
wstanie są same przez się zadość uczynić na- 
turalnym potrzebom, tego z tem wszystkiem 
niezbyt kapryśnego ptaka. 

Jakość pokarmów nie jest tu ściśle ograni- 
czoną, zmienia się ona względnie do pory roku 


bowiem chętnie na każde ziarno zbożowe, pest- 
ki jabłoni, grusz, porzeczek, agrestu, winnej 
latorośli, pozwalając tym sposobem zużytkować 
odpadki przy fabrykacyi wina, jabłeczniku, 
soków, konfitur i t. p. 

Omieciny, zgoniny, plewy, paprochy z siana 
dostarczają dosyć pożywnych najróżnorodniej- 
szych ziarn, które gołąb zjada z chciwością. 
Buraki, kartofle i inne rośliny okopowe służą 
mu same przez się lub jako mieszanka za wy- 
borny pokarm. W tym celu ugotowane utlu- 
czone buraki lub kartofle zaprawiają się maką, 
otrębami; do tego dodaje się siekana młoda po- 
krzywa, młode trawy następnie wszystko to 
gotuje się z dodatkiem soli kuchennej lub odro- 
biny saletry. Dochodza do tego, że nagoto- 
wane i zlekka wysuszone mięso dają gołębiom 
jako pokarm, opierając się na tem, że te osta- 
tnie dość chętnie chwytają owady, robaczki 
iinne zwierzęce istoty spotykane w polu lub 
w gołębniku. 

Wielu zauważyło już, że długie a wyłączne 
użycie zbóż jako to: żyta, jęczmienia, owsa 
szkodliwie działa na zdrowie i często sprowadza 
koniec końców dziaryę. Szczególniej szkodli- 
wym jest dla młodych subjektów całkowity 
owies, gołębie zjadają go chciwie; przeładowu- 
ja nim wolę do tego stopnia, że owies ostrymi 
swymi koniuszczkami przebija ścianki wola, 
stając się przyczyna chorób lub nawet śmierci. 

Siemię konopne zaleca się przeważnie dla par 
leniwych pod względem produkeyi, w celu po- 
budzenia w nich popędu płciowego i przyśpie- 
szenia tym sposobem znoszenia jaj. Dla tego 
też najodpowiedniej będzie dawać konopie 
w styczniu i w lutym, to jest w czasie poprze- 
dzającym miłosne przebudzenie się przyrody. 

Mieszanki, których jednak nie należy zuży- 
wać częściej niż raz na dzień, znakomitą mogą 
służyć pomocą do przetrwania zimy, trawy zaś 
dają się rzecz prosta przeważnie w lecie i to 
gołębiom, które nie zwykły szukać sobie po- 
karmu w polu. | 

Jeszcze użyteczniejsze są mieszanki w pe- 
ryodzie opierzania się mniej więcej w miesiącu 
sierpniu i wrześniu. Pod tym względem M. 
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J. Pelletan gorąco je rekomenduje, oto są jego 
słowa: 

W pewnych porach, a głównie w czasie 0- 
pierzania się, korzystnie jest używać ciasto 
mieszankowe, nigdy jednak jako jedyny po- 
karm; w ilości 1 na 20, aż do1 na 5 części 
ziarna na wagę, wzęlędnie do ilości nasiadu, 
mniej lub więcej łatwo postępującego pierza- 
nia się. Itak na 100 par gołębi i ich nasia- 
du można wziąć do 5 kilogramów (12% 5 łu- 
tów) dziennie ziarna i 50 gramów (4 łaty) do 
1 kilograma (2%6 14 łut.) ciasta mieszanko- 
wego. (d. n.). 


"WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


— Sprawozdanie z działalności Warszawskiej Leczniey 
dla Zwierząt za miesiąc marzec r. b. Udzielono porad 291; 
w tej liczbie było: koni 188, psów 95, krów 4, kotów 2, kura 1, 
i prosię 1. Odnośnie do rodzaju chorób było: z chorobami 
skórnemi 16, organów oddechowych 52, moczopłciowych 7, 
kanału pokarmowego 24, z chorobami nerwowemi 4, z ty- 
fusem 3, podejrzanych o wściekliznę 9, wściekłych psów 5, 
z nosacizną psów 11, z nosacizną koni 2, z zołzami 6, z cho- 
robami oczu 5, uszu 1, z kulawizną konii chorobami ko- 
pyt 38, z wywiehnięciem 10, uderzeń z ich następstwami 22, 
nowotworów 5, ze złamaniem kości 3, z grudą 8, z reuma- 
tyzmem 7, na oszczenienie 3, rozmaitych innych zewnętrz- 
nych chorób 50, razem 291. W szpitalu lecznicy w tym 
czasie było leczonych koni 23 i psów 45, razem 68; zejść 
było: psów 7. Większych operacyj zrobiono 6. 

— Roboty około wzniesienia zabudowań dla wystawy in- 
wentarza na placn Ujazdowskim już się rozpoczęły i mają 
być ukończone przed upływem b. m. 

— Hodowlę ostryg w wodzie słodkiej zaprowadził jeden 
z przedsiębierczych fermerów w stanie Michigan w Stanach 
Zjednoczonych. Małe jezioro osolił i umieścił w niem ostry- 
gi, a ponieważ jezioro nie ma ujścia, sól w niem się utrzy- 
muje i dozwala hodować równie doskonałe ostrygi, jak te 
które się na brzegach morskich poławiają. 

— Jeden z fermerów w Hawksyille w stanie Georgia 
S. Z. posiada stuletnią krowę, tak przynajmniej zapewnia 
jeden z dzienników amerykańskich. Wiek zwierzęcia ma 
być dokładnie sprawdzony, sędziwa bowiem ta krowa znaj- 
duje się w posiadaniu tej samej rodziny przez ciąg kilku 
pokoleń i co dziwniejsza, że dotychczas daje mleko, 


PORADNIK WETERYNARYJNY. 


XIV. 


Żrebięta podlegają często w okresie ssania 
wyniszczającym biegunkom, przy których wy- 
próźnienia bywają zupełnie rzadkie, wodniste, 
podobne do mleka. Przyczyny tej choroby, wy- 
stępującej często epizootycznie, to jest trafiają< 
cej się odrazu u znacznej ilości źrebiąt, najczęściej 
są: zaziębienie, szczególniej: przy wypędzaniu 
razem z klaczą na bagniste i mokre pastwisko 
po ulewnych deszczach, lub też pokryte szronem 
i nadmarznięte, mleko nadto tłuste, trudnostra- 
wne i przepalone w skutek długiego przebywa- 
nia w wymieniu, albo gdy klacze od świeżej tra- 
wy grzeją się. W początkach choroby dobrze 
jest rozcierać źrebiętom brzuch nastojem pieprz- 
nika czerwonego (capsicum annuum 1 część na 
10 części spirytusu) z dodatkiem na funt tego 
nastoju '} część funta terpentyny. Oprócz te- 
go dla rozgrzania i ciepłego utrzymania brzucha 
podwiązywać takowy suknem, albo derką. 3—4 
razy na dzień stawić kleiste lewatywyśi przy 
silnym stopniu choroby dawać wewnątrz nastę- 
pujące krople: 

Rp. Tinct. valerian. aether. 5j 

— _ menth. piper. 5s 

—  opii5jj 
MDS. Dawać po 15—30 kropli z ciepłą wodą 
3—5 razy na dobę. Jeżeli w skutek ciągłych 
wypróżnień okaże się zapalenie otworu odcho- 
dowego, trzeba go smarować oliwą lub olejem 
lnianym, a jeszcze lepiej olejkiem blekotowym. - 
Klaczy, u których źrebięta są chore nie należy 
wypędzać na pastwisko, albo tylko w południe, 
rano zaś i wieczór dawać suchą paszę. 


Ceny zboża na targach warszawskich 
z dnia 4 Kwietnia 1883 r. 


BM Korzec 

T nE EURE 
Owies. . . « « . | —| 70 | —| 9% | 2/80] 3) 35 
Żyto -. « <<. . |—170|—|82] 4/20} 4 90 
Jęczmień . . . . | —| 75 | —| 88 | 4|20] 4) 60 
Pszenica. . . . | 190] 1/40 f 66 — | 8) 60 
Siano . . . . „ . | —| 55 | —| 60 | — — | —| — 
Słoma . . . . ... | -12%5] —| 30 | —| — | — — 
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